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W y e h o d s l w Krakowie

cadziennie o godzinie 8 ’/* rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po Świętach-

C e n a :
W KMKOWi miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 słp.
W ekaJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 6 a ł r .  m . k .

P  r a e d p l a  t a
rz y jm u je  się w Księgarni Józeza C z e c h a  przy G łó w n y m  

Bynku Nr. 45*.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  

kxpedycyi czasu  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11

r n y j m a j ą  s i t
ogi.oszenia, bozpsaw y osezw y wszelkiego rodzaju. 

doniesienia literackie, księgarskie, handlowe , przemysłowe 
rolnicze itp.

uwiadomienia tyczące się sprzedały, kupna, dzierżaw itp. 
Za  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 grosze — z dopłatą 10 krajcarów za kaidą 
publikacją na stępel rządowy.

L i s t y
nUfrankowant nieprtyjmują t i f , wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków II  paździeraika.
W  chwili gdy okręta angielskie i francuskie 

mog^ lada dzień zawinić do Rogu Złotego w roli 
niepewnej przyjaciół, nieprzyjaciół lub spostrze- 
gaczy, wypada może osobom mniej ze Wscho
dem obeznanym opisać położenie tej przystani i 
jej ważność. Pożyczamy ten opis od „Dziennika 
Frankfurckiego**, a za jego dokładność jesteśmy 
w stanie zaręczyć czytelnikom naszym.

Jes tto  klin, którego g łow a zaczyna się między przy
lądkiem zwanym pointę du Serail, dawnym pałacem  
S ułtanów , a przedmieściem T ophana, ciągnie się zaś 
aż do przedmieścia E yub; tam zw racając się na p ra
wo kończy się klin bardzo ostro u tak zw anych słod
kich wód Europy, gdzie Hilas tow arzysz Herkulesa 
zo s ta ł wciągnięty pod wodę przez nimfy w nim za
kochane, podczas gdy w ypraw a Argonautów prze
p ły w a ła  Bosfor jadąc przeciw  prądu. E p itet zło te
go lub ze zło ta  jes t po prostu wyrażeniem greckiem, 
świadczącem  o doskonałości tej przystani. Tym spo
sobem z w ano także wierszami złotem i niektóre w ier
sze przypisyw ane P itagoresow i, Apulejusz n azw ał 
swój romans osłem złotym. Jcstto  więc po prostu 
przymiot iik pochwalny w trzecim czyli najwyższym  
stopniu. Grecy używ ali w yrazu zło ty  jak  H ebraj
czycy używali w yrazu boski• Piękno drzewo w he
brajskim języku zw ało  się nieraz drzewem boskim.

P izystań  ta jest nie d łu g ą , lecz g łęboką i to je s t w ła 
śnie co stanowi jej bezpieczeństwo. Będąc p rzed łu
żoną w g łąb  kontynentu między morzem M armora i 
Pontem Euxyńskim , całkiem  jest zasłon ię tą przed 
wszelkiemi wiatram i. Na początku ma po prawej 
stronie G a la ta , przedmieście otoczone murem daw nym 
wystawionym przez Genueńczyków; na lewo zaś le
ży praw dziw y Stam buł. W  ca łe j długości przecię
tą  jest jednym mostem drewnianym ruchomym. W zdłuż 
brzegów niemających zbudowanych w ybrzeżów , sto
j ą  rzędami statki kupieckie, które sic p rzed łużają  aż 
do drugiego mostu ruchomego. Odtąd Róg Z ło ty  
przeznaczony je s t dla m arynarki cesa rsk ie j, która 
tamże miewa podczas zimy sw e ek rę ta , swój arse
n a ł ,  adm iralicyą, swój port do napraw y okrętów 
w którym się w tej chwili znajduje Friedland. Na 
lewym brzegu jest przedmieście greckie F an ar i ży
dowskie B a la t, które dochodzą aż do samego muru 
otaczającego daw ny Konstantynopol. Dawniej Fanar 
było rezydencyą ambasadorów, z których głównym  by ł 
w ó w czas poseł W enecki. O ddział ten miasta jeszcze 
je s t  zamieszkany przez arystokraeyą grecką, W ogho- 
rydesów  A rystarków  itd. Utrzymują G ecy, że na
zwisko Fanar, (F a ru s )  zosta ł mu nadany dla św ia- 
t ł 1, jakim błyszczeli s ław ni mówcy, których Sty Chry

zostom złolousty b y ł g łó Wn ozdobą.
Na prswym brzegu je s t przedmieście Galata, A tna- 

seraj czyh pałac zw ierciadlany, dalej budowle ma
rynarki, dalej pole O ę h -M e id a m  u  plac 8 trzs_ 
łów , na nim bowiem dawni S u łtan i doświadczali swej 
zręczności. Monumentalne pomniki św iadczą o pię
knych strza łach  Sułtanskich.

Skoro tylko Z ło ty  Róg zw raca się ku fontannie 
H ilasa, staje się rzeką w ązką i Die g łęboką. P ły 
nie ona w zdłuż przedmieścia E jub, w pośród drzew  
obok sław nego m eczetu, gdzie 'Su’łtan  jedzie przy
p isać  szablę przy w stąp ,eniu na trQU JNa tóm za_
leży koronacyjna uroczystość. N areszcie na ostate
cznym punkcie Z łotego R0g to je s t Um dzje się 
kończy jest zamek cesarski, w  nim S u łtan  spędza 
czasem miesiąc: m a,; a dalej jeszcze  już na rzece 
je s t dosyć ładny  w tureck,ra 8nuku kijosL  M iędzy
pałacem  a k.josk.em za długiej przestrzeni pod drze
wami, które z obu .tron  rzeki rosną, je s t  ów sław ny  
spacer zwany słodkiemi wodami Europy. Po mie
siącu maju kraj ca ły  jak mówią, je s t szkodliwym i 
podległy febrom. ^  J 3

Korespondencya Austryacka zawiera nastę
pujący artykuł w sprawie znanego wychodźca 
Koszty:

W skułku  porozumienia się za przyzwoleniem c. k. 
rządu między cesarskim Internuncyuszcm w Konstan
tynopolu i ministrem rezydentem Stanów  Zjednoczo
nych tamże, wychodziec węgierski M arcin K oszta, który 
jak  wiadomo oddany b y ł pod straż  ces. francuskiego 
jlnego konsulatu w Sm yrnie, te ra /  pod kierunkiem 
i nadzorem obu konsulatów wvwieziony napowrót 
zo sta ł do Stanów  Zjednoczonych. Okręt na którym 
s i ę  K c s z t a  z n a j d u j e ,  o b o w ią z a n y  j e s t  p o d r d ś  do m ie j -  
sea p r z e z n a c z e n ia  s w e g o  w p r o s t  o d b y ć  i w  ła d n y m  
po drodze porcie nie zati wymywać się. Pasport a - 
merykański wydany M arcinowi Koszta zakazuje mu 
w yraźnie inną obierać drogę, albo w ydalać się z o- 
krętu przed przyjazdem  do Ameryki. Następnie da
no do zrozumienia pomienionemu wychodźcy z w iedzą
i przyzwoleniem p. ministra rezydenta Stanów  Z je 
dnoczonych w Konstantynopolu, że c. k. rząd  byłby 
w swojem praw ic i takowegoby u ży ł, gdyby się m iał 
znowu na teritorium ottomańskiem pojawić. C. k. rz ą 
dowi nie sz ło  o to, aby tego człow ieka dostać w sw o
je ręce ; zamiarem jego  głów nie było oddalić go 
7. tych s tron , gdzie obecność jego by ła  pomocą dla 
niegodziwych celów. Jeżeli w  zapad łej w tym 
względzie umowie rozdzielono osobistą sp raw ę nic 
niczuaczącą od ważnych kwestyj odnoszących Bię 
do praw a narodów, poruszonych w skutku jego a re 
sztowania; to zapewnie również rząd  Stanów  Z jedno

czonych tem bardziej nie omieszka przyznać się do 
powszechnie przyjętych posad praw a m iędzynarodo
wego, iż c a ła  E uropa trzym a się stale zasad p raw a 
narodow, które A ustrya p rzed staw iła  z okazyi s p ra 
wy K oszty, zasad spoczyw ających tak dalece w p ra 
wie rozumowem jak i w stw ierdzonej od daw na zgo
dzie w szystkich państw , tak iż żaden naród z pod 
nich uchylać się nie m oże, nie naraża jąc  zarazem  
najw ażniejszych w łasnych interesów swoich na 
niebezpieczną ewentualność p rzyszłych  wypadków.

Korespondencya Czasu.
L w ó w  5 października.

Korespondent § ze Lwowa (w Czasie *) z dnia 4go 
z. m.) nastając na Towarzystwo Kredytowe o powolność 
w przyznawaniu i załatwianiu pożyczek na dobra ziem
skie, mówi: „że winy niepodobna złożyć na statuta, i że 
„trudno wymyśleć coby na usprawiedliwienie takiój prze
w ło k i powiedzieć można.0 Gdyby to założenie było pra
wdziwe, niezostawałoby winnemu nic więcej, jak korzy
stać z nagany, i poprawić się. Ale że właśnie cała wi
na zarsuconój przez korespondenta powolności jest w sta
tutach czyli statutami przepisanój manipulacyi, nie mogę 
nie podnieść głosu za tym Instytutem, a daleki od wszel- 
kiój osobistości, nagą mając prawdę za sobą, nie myślę 
źadnemi uszczypliwemi przyrównywaniami dodawać wagi 
moim słowom, jedyny mój cel jest: oświecić publiczność 
w tój sprawie, i podać jej tem samem możność wydania 
sądu. Doprowadzi do tego następujący pobieżny pogląd 
na tok manipulacyi.

Pierwsze podanie do Dyrekcyi Towarzystwa Kredyto
wego o wymierzenie pożyczki listami zastawnemi, i ozna
czenie warunków takowej, rozpoznaje referent, a następ
nie syndyk; poczem referent wnosi na posiedzenie Dyre- 
kcyi, której uchwała potrzebuje zatwierdzenia komisarza 
rządowego. Akt ten przekłada Dyrekcya komisyi nadzor- 
czój jako swój władzy kontrolującej (z członków wydzia
łu stanowego złożonój), gdzie przedmiot musi być po
wtórnie przez referenta zbadany, na posiedzenie wniesio
ny, a uchwała prze* komisarza rządowego potwierdzoną. 
Wtedy Dyrekcya wydaje stronie rezolucyę.

Podanie drugie o wydanie pożyczki idzie do ostatecz
nego rozstrzygnięcia krok w krok tym samym torem jak 
pierwsze. Dopiero po zatwierdzeniu uchwały przez ko- 
misyę nadzorczą, Dyrekcya wydać może rozporządzenie 
do wygotowania listów zastawnych; wygotowane na po
siedzeniu swem podpisuje i takowe komisyi nadzorczej 
przekłada, aby je ta na swojem posiedzeniu podpisała.

*) Przypominamy, i i  zamieszczając korespondencyą, o którój 
mowa, zastrzegliśmy, jak  najwyraźniej, że zostawiamy całkiem 
szanownemu korespondentowi odpowiedzialność za zarzuty To
warzystwu Kredytowemu galicyjskiemu uczynione. P. R.

CZĘŚĆ LITEMGKO-AHi m i C m

L I S T
Z P O WOD U  WY S T AWY OB RAZ ÓW.

Kraków d. 8  października.

Wystawie obrazów i dzieł malarzy zagranicznych i miej
scowych, dawniejszych i współczesnych, otwartój obecnie 
w gmachu bursy muzycznój, na korzyść jednego z naju- 
żyteczniejgjycij zakładów naszego miasta, mam do podzię
kowania, łe  Red, kcya części Literacko-artystycznój, o- 
głosiła w tr*ech numerach „Czasu“ rodzaj krytycznego 
gprawoz ania, w którem oprócz ocenienia jak należy ce
l ówi  korzyści podobnój wystawy, i oddaniu sprawiedliwej
pochwały usiłowaniom komjletu 0f.hr0n> który ją urządził,
danym był także nader zajmujący rys, że tak powiemy 
historycznej treści, równie jak i pochodzenia każdego nie- 
ledwie cenniejszego dzieła dawniejszych mistrzów sztuki 
malarskićj. znajdującego się na WyStawie. Gdy jak kata
log naucza, wystawa składa się także z dzieł nowszych 
tutejszo krajowych artystów, a przynajmniój diletantów 
mających pretensyą do artyzmu, oczekiwaliśmy z upragnie
niem krytycznego także ocenienia prac tych ostatnich, bo 
zdaniem naszóm ocenienie to , daleko większą dla postę
pu sztuki i smaku, pomiędzy nami zapowiadało i zapowia
da korzyść, aniżeli sąd o dziełach, które świat dawno za

arcydzieła ogłosił, i których autorowie, gdyby się nawet 
jakich uchybień dopuścić mieli, z najsurowszego nawet 
o sobie sądu, już się więcój j flk° dawno pomarli, popra
wić nie potrafią. Referent atoli tego tyle obiecującego 
sprawozdania oceniwszy dawniejszych, zamilkł zupełnie 
o współczesnych naszych artystach i wielką zdaniem na
szóm tym ostatnim wyrządziłby krzywdę, bo publiczność 
zwiedzająca wystawę, objaśniona w najdrobniejszych szcze
gółach co do treści wszystkich historycznych obrazów 
dawniejszej epoki, zostawioną jest w ciemni co do kilku 
prac żyjących artystów także historycznych i napróżno 
sobie nad odgadnięciem znaczenia niejednój pomiędzy nie
mi głowę, jak to mówią, łamie.

Ze objaśnienie takie było dU zrozumienia niejednego 
obrizu nowgzój a raczej krajowej sz*oły nadar po- 
trzebnem, uznał to sam nawet komitet ochron, jak skoro 
w niemieokićm wydaniu katalogu wystawy, (który dopiero 
teraz ogłoszono) treść historyczną obrazów pędzla kra
jowych artystów pod Nrami 99, Ż31, 132 zamieścił i to 
bardzo nawet obszernie. Brakowi przeto temu zaradzo- 
nóm jest mniój więcój jak widzimy. Z katalogu dowie się 
teraz nie jeden znaczenia tego, czegoby może z obrazu 
odgadnąć nie potrafił; ale katolog objaśnia tylko jaki jest 
a raczej jaki ma być przedmiot malowidła, ale nie objaśnia 
wcale czyli przedmiot tak jest rzeczywiście na obrazie jak 
należy oddanym, a kiedy mówimy jak należy, rozumiemy 
przeto opinią czyli pod względom kompozyeyi mającój od
dać myśl artysty— pod względom myśli mającój zaświad

czyć wartość jego natchnienia — pod względem wreszt 
techniki w wykonaniu mającój udowodnić wiadomości j* 
go w sztuce malarskiój — dzieło samo dopisuje zadań 
swemu.

Opinii przeto tój a raczój bezstronnego ale także i si 
rowego sądu, małe kółko publiczności, interesującój i 
obecnie urządzoną wystawą, z stanowiska li tylko sztu 
■ J J przyszłości w naszym kraju z największóm upragnii 
niom oczekuje i oczekuje tóm pewniój, że gdyby ta rzac 

8 w mieście naszóm sposobność dania publicznego są< 
o pracach żyjących pomiędzy nami młodych artystó 
zmarnowaną być miała, gdybyśmy tak rzutni i tak śmie 
Ji w wydaniu sądu o pracach ocenionych już _ gdzie 
indziej powszechnie, dlatego tylko, że ich autorow«e alt 
pomarli, albo o sądzie naszym nio niewiedzę, nie mie
mieć odwagi osądzenia także s p r a w i e d l i w i e  naszych zn
jomych, kolegów albo w spółpracow ników  z powoi
że sąd taki miłość własną n i e j e d n e g o  z nic obrazić m 
że , tobyśmy w samój rzeczy musie i rozpaczać o pr:
szłości sztuk w naszym k.raJ“ ’ *!*ln ? 'Vania n9sze podn 
sienią jój i upowszechnienia na drodze zawiązania tov 
rzystw sztuk pięknych » ?an‘a publicznych wysl 
i tp. byłyby daremnemi bo sztuka bez surowości bezwg 
dnój krytyki będzie zawsze aarozumjaJym młokosem m; 
twym w swoj j _ ci i niedojrzówającym aigd
palny tylko ale i czyszczący zarazem ogień tój ostatn 
wykazuje prawdziwą wartość pierwszój i do starania
o coraz to większą przymusza.



C Z A S .

Z tego co się tu powiedziało, widno, źe w Towarzy
stwie Kredytowem manipulacya sama przez się jest roz
wlekłą, ie  Dyrekcya wydająca rezolucye wswojem 'm '0-  
*iu jest w zupełnój zawisłości od komisyi nadzorczej, i 
źe rozpoznanie i załatwienie podań wiele czasu zajmuje. 
Czy manipulacya mogłaby być zmienioną? nie " ,0Ja rz0cz 
sądzić. Ale na potwierdzenie mego zdania dodać muz<f: 
źe okoliczność ta, iż korespondent w konkluzyi wyciecz
ki twojej na Towarzystwo Kredytowe, zes awia pośpiech 
Kesy oszczędności z o p io s z a ło ś  ią Towarzystwa Kredyto- 
w*go, daje mi powód do przytoczenia. iż niemal wszy
stkie osoby Dyrekcyę Towarzystwa Kredytowego składa
jące, są takie czynnemi członkami Dyrekcyi lub kurato- 
ryi Kosy o s z c z ę d n o ś c i ,  iż w towarzystwie Kredytowem 
pobierają płacę, a w Kasie oszczędności urzędują bez
płatnie. Dla czegoźby więc tej ostatniej chcieli czas swój 
i pracę chętniej poświę ać, i dla stro i o pożycz',ę zg ła
szających się, więcej mieć wyrozumiałości?

l i W i e d e ń  9 października.
“  N. Pan wyjeżdża jutro do Monachium, gdzie zabawi 

dni kilka. Cel tej podróży jest czysto familijny. Towa
rzyszyć w niej będą Cesarzowi: jenerał hr. GriiiUiO i puł
kownik hr. O’Donnel. Arcyksiąże Franciszek Karol i A r- 
cyksięina Zofia z najmłodszym synem Arcyks. Ludwikiem 
znajdują się w Schónbrunn i pozostaną tamże do końca 
tego miesiąca.

Od powrotu N. Pana z Warszawy, ruch kuryerów poli
tycznych znacznie się powiększył. Wczoraj wyjechał je 
den z depeszami do Internunnyusza bar. de Bruek.

Stan kwestyi tlireckiój jakkolwiek groźny, nie jest^ aż 
do tój chwili pozbawiony nadziei spokojnego jój załatwie
nia. W szakże trudności są większe niż kiedykolwiek. 
Pod snia Assemblee Rationale  i Korespondencyi A ustrya- 
ckiej o tyle tylko są pewne, o ile tw ierdzą, źe układom 
dalszym jeszcze droga zupełnie zamkniętą nie została. 
Lecz za daleko idą oba te organa utrzymując, źe w Oło
muńcu Cesarz Wszech Rnsyi przemówił w duchu poro
zumienia się z modyfikacyami zrobionemi przez Portę w no
cie wiedeńskiój. Sąd o tych odmianach Cesarza Mikoła
ja i gabinetu petersburgskiego czytaliśmy w depeszy (26 
września) hr. Nesselrodego do bar. Meyendorfi i w przy- 
łączonóm do niój memorandum. W obydwóch tych ak
tach modyfikacye tureckie odrzucał dwór i gabinet peters- 
burgski jako nieodpowiednie ani godności, ani polityce, ani 
interesom Rosyi. W obudwóch oświadczał nadto, że spór, 
przyjęciem noty wiedeńskiój bez odmian, zakończonym 
tylko być może. W Ołomuńcu, od tnk stanowczo i uro
c z y ś c ie  z ro b io n y c h  o św ia d c z e ń , m ie l i łb y  C e sa rz  i h ra b ia  
Nesselrode n a g le  o d s tą p ić ?  M o g li łb y  ' z n a jle p sz y c h  i ‘n a j 
czystszych pobudek cofnąć lub poddać pod nówy rozbiór
wyrzeczone publicznie i urzędownie w obec całej Euro
py postanowienie ? Mam powody do mniemania, źe nic 
podobnego na konferencyi dwóch Cesarzów i ich mini
strów w Ołomuńcu nie zaszło. Jestem raczój przekona
ny, źe tak tam, jak i w Warszawie sposób zapatrywania 
się gabinetu petersburgskiego na stan ogólny rzeczy w Tur- 
cyi i na charakter, który bieżąca kwestya przez wdanie 
się partyi rewolucyjnój przybrała, znalazł zupełno Austryi 
i Prus przyzwolenie. Lecz mniemam również, źe powo
dowani miłością pokoju i chęcią tak rozstrzygnienia bez 
rozlewu krwi tćj kwestyi, jak i ustalenia ogólnych sto
sunków między Turcyą i pogranicznemi zwłaszcza pań
stwami, na pewnych i niewzruszonych posadach, trzy 
sprzym ierzone dwory porozum iały się nad zrobieniem je 
szcze nowego kroku na drodze dyplomatycznych ukła
dów, i jeżeli się nie mylę, krok ten bod-.ie w bliskim 
związku z owemi zapytaniami, które joź‘ jgabińet pbters- 
burgski współcześnie z depeszą z 26 września,’ sain Tur- 
cyi zrobił, i o których wam naówczas doniosłem. Czy Por- 
ta, która podfiig bitóinióh Wiadomości, juź prawie wypo- 
wiedziała Rosyi wojnę, będzie chciała i mogła zejść do 
nowych na tój drodze układów ? Czy lord Redcliffe, k tó-

W przekonaniu, źe redakcja częścr łiterackó-artysty- 
cznój podzieli powyższe zdanie i dzieła przez siebie roz
poczętego tj. krytycznego rozbioru i reszty wystawy do
pełni, prosilibyśmy, ażeby przy tój sposobności raczyła 
także rozebrać nasuwające się bardzo ciekawe pytanie dla 
czego publiczność krakowska, Wypełniałąc tłumnie przez 
8 tygodni trwającą hecę Boranka, gdzie jój codziennie te 
same łamane sztuki pokazywano i płacono tak chętnie 
gruby haracz spekulacyi przedsiębiorcy, który zebrane 
pieniądze na zawsze s miasta wywiózł, jest stosunkowo 
tak leniwa w zwiedzaniu wystawy^ która oprócz nasyce
nia ofea i umysł także pokrzepić jest zdolhą i z którój do
chód (bo to rzecz głów na) przeznaczony jest na odzienie, 
wyżywienie i ogrzanie małych sierot zasługujących na wię
ksze nieco względy, aniżeliby do nich mieli mieć prawo:
panna Persiw al, albo też i sam nawet pan Lapiti.

R .. . . . . .

Powiedziawszy w kilku artykułach o obrazach mistrzów 
dawniejszych znajdujących się na wystawie, niemiehśmy 
bynajmniej chęci krytykowania tych nieboszczyków, któ- 
rzy się juz jak t0 autor listu trafnie uw aża— z błędów
poprawić niepiogą__ aje p0prosta opowiadając znaczenie 
i treść tnalowi e , a priyl0ia zastanawiając się nad za
letami i wadami ®*npó*ycę j > jajj t0 się robić zwykło 
z wszystkiemi dzie mi nawet- przedpotopowemi ,s gdyby

ry się ciągle ku partyi wojennej zdaje chylić, na tę zw ło
kę przystanie? Czy nareszcie fanatyzm muzułmański tej 
ostat iój nici dyplomatycznego porozumienia się mieczem 
nie przetnie? Odpowiedź na te zapytania trudna. Lecz 
cokolwiekbądź, krok ten dążący do odnowienia układów 
pozostanie za obrębem konforenoyi wiedeńskiej. Tej dzie
ło juź skończone. Porta może je  jeszcze przyjąć i z niem 
okryć się moralną przynajmnćj czterech mocarstw gw a- 
rancyą. W nowej kombinacyi nie będzie może i tej mieć 
za sobą pociechy. Lecz tak w tej jak w owej, mniej bę
dą zagroźonemi jej całość i niepodległość, niż w tych, 
które później ślepy l°s wojny sprowadzić może.

O praw dopodobnośo i układów po za konf irencyą wie
deńską, zdaje się przemawiać wiadomość z Paryża o wa
żnych wspólnie przez Francyą i Anglią do Petersburga 
wysłanych d epeszach ,  które tam 6 b. m. przybyć miały.

Wyraźniejszym i pew niejszym jeszczo tego rozbicia się 
konferencyi wiedeńskiej dowodem, są głosy i przemowy 
ministrów angielskich po rozmaitych zgromadzeniach pu
blicznych.

Gabinet tuleryjski stał dotąd na drodze uraiarkowsnój 
i spokojnej. Tak tu jak i w Carógrodzie posłowie jego 
w tym działali duchu. Obawa, żeby się nie dał z tój drogi 
odwrócić przez Anglią, zaczyna się wzmagać.

P ozisań  1 października
Wyjazd N. Pana do Warszawy zatrwożył świat handlo

wy, który się lęka, by vv skutku tej podróży polityka 
neutralności w groźnej sprawie wschodu, przez Prusy o- 
puszczoną nie by ł; — naszem zdaniem konieczność do 
niój zmusi; do neutralności bowiem dostateczna armia li
niowa, do czynniojszego udziału, musiałaby być landwora 
mobilizowaną, co tak cały kraj dezorganizuje, przez po
wołanie pud broń urzędników, że z pewnością tylko w o- 
stateczności na podobny krok powtórnie rząd się zdecy
duje.

Jezuici powróciwszy z Prus, powołani przez księdza 
A. Prusinowskiego odprawiają misyą w Grodzisku, dwóch 
zaś z nich każe codziennie tu w Poznaniu w kościele 
Dominikańskim, na ośmiodniowem roźańcowem nabożeń
stwie. • Ale i do Prus jeszcze w tym roku wrócą, udało 
się bowiem biskupowi tamecznemu cofnąć zakaz misyi, 
gdy się wykazało, że rzeczywiście prawie nie masz cho
lery w okolicy gdzie misye wyznaczone były.

Polowania par force  pod Lesznem sprowadzają licznie 
do miasta tego panów Szląskich.

P a r y ż  7 październ ika .
P a r y i  je s t  w z u p e łn e j  n io w ia d o m o ś c i , w  ja k im  a ta n ie  

z n a jd u je  s i?  o b e c n ie  s p ra w a  w s c h o d n ia . K o n c o ssy e  do
których dał się nakłonić Cesarz Rossyjski, uważane są za 
najważniejsze, ale nikt nie wie jaka jest ich donośność. 
W edług dzienników angielskich, koncessye te są zbyt 
małe i Turcya zgodzić się na nie niemoie. Co do dekla- 
racyi wojennej ze strony Dywanu, która tak zntrzęsła 
giełdą londyńską i paryską, to tylko otrzymano sprosto
wanie, iź nie będzie to deklaracya wojenna, lecz zawe
zwanie przesłane Rossyi do ustąpienia z prowincyj Nad- 
dunajskioh, po któróm może jeszcze nie nastąpić wojna. 
Dzienniki rządowe francuskie starają się o ile mogą u - 
spnkaj»ć opinią, w obawie bankructw i kryzys finanso
wej , ale uspokoić jej niem ogą, bo dzienniki angielskie 
prawdziwy stan rzeczy zdradzają. Granier de Cassaignac 
ogłosił wczoraj w Consliluli°nne û  artykuł dwuznaczny, 
który nikogo niezaspokoił. Balsam, którym Dć6a(p sma
rują ciągle zafrasowaną Francyą, me rob! już żadnego 
skutku. Nawet Assemblee R ationale  traci nadzieję utrzy
m am. pokoju i widzi wo nę »a w,0*nS;. Ograniczam się 
na przedstawieniu wain sśmęj fizognomii opinii Paryża, bo 
jako bliżsi, jesteście lepiój obznajmiem z przeobraże
niami przez które przechodzi kwestya turecka. Paryż o - 
czekuje skutku posłannictwa kuryerów francuskich i an
gielskich do Petersburga, którzy wioząc wiadomość o roz-

■ M C T . i lH U H .m i l   . . . . . . . . . . . . . . . . . .        11.. . . . . . . . . . . . . U L -- - - - - - - - UMIU M

kazie danym flotom do wkroczenia w Dardanelle, mieli 
powieźć także rodzaj ultimatum  Francyi i Anglii. Paryż 
widzi ciągle, źe Rosiya nie chce wojny i za dowód tego 
bierze dziś wiadomość, według której p. Argyropulo, dra
goman rossyjski w Stambule, ma wchodzić w stosunki 
z Portą, a ks. Ghika ma obiecywać płacenie haraczu. 
Kiźdy tu mniema, źe płacenie haraczu nie może nastą
pić bez zezwolenia Rossyi, że Rossya nie chce zatóm 
wojny, i źe stara się nawet zdjąć z zajęcia M ołdo-W o- 
łoszczyzny charakter zaboru. Czy Paryż się oszuka? 
niewiadomo. Le Pays potwiordza wiadomość, źe jenerał 
Goyon nie udał się do Warszawy, nie dodając jedn >k, 
czy był do mej przez Cesaria Mikołaja zaproszony. Mo
nitor dzisiejszy przedrukował twierdzenie le Pays w ko
lumnie rozmaitości. O korpusie 30,000 który ma być ze
brany w departamentach bliskich Tulonu, nic pewnego 
niesłychać. Niewiadomo nawet, czy ten korpus istni.je, 
ale można być pewnym, iż w razie wojny i w razie po
bicia Turków, Francya i Anglia rzucą wojsko lądowe czy 
pod W arnę czy pod Stambuł (?). Anglia wysłała w tych 
czasach kilka pułków na wyspy Jońskie, które łatwo bę
dą mogły być przetransportowane do Turcyi. Parowiec 
stambulski nie przybił dotąd do Marsylii. Sądzą, że go 
p. de la Cour parę dni zatrzymał. P. de la Cour ma tray 
parowce na swe rozkazy; lord RedcLff ma ich jeszcze 
więcej. Anglia trzyma w Marsylii dyplomatycznego ąjen- 
fa, który korespondencyę lądową ułatwia.

Monitor urzędownie zaprzeczył pogłosce o zmianie mi- 
nisteryum. Achilles Fould chciał istotnie opuścić ministe- 
ryuin stanu dis prowadzenia banku familijnego, ale nako- 
niec inaczój się urządził. Bank Fouldów wieleby stracił, 
gdyby Achilles Fould z rządu ustąpił. Będąc w rządzie, 
jest się u źródła wiadomości, a wiadomości są lampą 
Aladyna, za pomocą któ ój bankierowie mzją sekret ro
bienia złota. Z tego to powodu paryski Rotszyld piastuje 
tytuł konsula austryackiego. Tyluł konsula daje mu pra
wo należenia do Ciała dyplomatycznego i ocierania się 
z figurami rządowemi.

Stan finansowy tak Francyi jak Anglii coraz się po
gorszą. W obydwóch krajach lękają się bankructw, które 
sprowadziłyby wielkie nieszczęścia prywatne i publiczne. 
W miarę jak podwyższają banki stopę eskomptową, pa
piery giełdowe spadają. Gdyby obaw. wojny przeciągnęła 
się przez zimę, finanse fraucuzkie i angielskie zostałyby 
zrujnowane przed wiosną. Giełda paryska jest znowu 
przepełniona. Każdy przychodzi do niój po wiadomości i 
każdy wynurza w niej swe obawy, szarpiąc to Turcyą 
to Rossyę. Cena zboia się nie podnosi, co jest znakiem 
s z c z ę ś l iw y m . Z C n ie  przychodzi ze wschodu do Marsylii 
a z Ameryki do Hiwru i Nantes. Z t go powodu Nantes’ 
nabrał tego roku znaczenia w ruchu handlowym.

Pogrzeb Franciszka Arago jest materyałem ' różnych 
rozmów. Rząd rozwinął w czasie pogrzebu znaczne siły 
dla utrzymania porządku. Wojsko przecinało zręcznie o r
szak, tak źe na cmentarz dostało się zaledwie kilkaset osób 
składających orszak główny, otoczony piechotą. Szkoła po- 
litechniczn i figurowała w orszaku w osobie ks. Polignaka, 
syna ministra Karola X go, autora nieszczęśliwych ordo- 
nansów. Syn ks. Polignaca odrodził się od ojca i wy
znaje opinie republikańskie. Zresztą spokój wewnętrzny 
jest zupełny. Korespondenci są bez nowin, ca jest rze
czą niewygodną dla nich, ale dobrą dla rząd i. W Ba- 
jonnio tylko zostały dokonane małe aresztowania z . to
warzystwa sekretne. W Marsylii prefekt kazał aresztować 
jednego meaera za to , źe w czasie prelekcyi Proud- 
hoinmcs, roznosił buletyny zalecające kandydatów anti- 
rządowych.

Godzina 4 ’/2. Nie przyszła żadna nowa wiadomość ze 
btambutu. Wczoraj na radzie ministrów, rozbierano 
wszystkie fazy sprawy tureckiej. Postanowiono starać się 
o ograniczenie wojny do,Rossyi i Turcyi. Jenerał Canro- 
bert niema być komendantem korpusu tak zwanego Tu- 
lońskiego, lecz ma być posłany na komendanta korpusu

się gdzie znalazły —  chcieli^®? przewodniczyć niejako 
zwiedzającym w ystaw ę, zwracajfic 1C uwagę na najzna_ 
mienitsze utwory pędzla, aie}^ce. 0Z9S ukróć to do siebie, 
źe je  nieznawca obojętnie rzebiegłszy tedy
tę cześć wrstawy, n a jśw ie tn ie j^ ™ 6 waPI1'śmy się % prze
glądem drugiój, to jest złoŻOCÓ) z naszych artystów —  
a to dla prostego powodu, 0 c**sowy ich zastęp
dość jeszcze słabo reprezentow«ny>. P° ziowa się z każ
dym dniem nowych posiłków, a naJe *niej portretu pę
dzla p. R odakow skiego.—  Mo*0 „ ^ P rzoto aut'-r listu 
spokojnym, źe o ile to bądf10 j na®zój, zdamy 
najwierniejszą i nsjbezstrónni0jszfi. o utworach
naszych a rtys tów , z a s t rzeg a ją0 S0 i z g ry wolność w y
nurzenia szczerego zdania. ® ta,“n lano nam wy
tykać nieprzyzwoitość krytyk' > * 8 . Względu, j£ w y
stawa ma na celu dobroczy"10®' n i0 8 z tukę — odpo
wiadamy: dla dobroczynności idą z*ot0wki , dla dziel sztu
ki potrzeba entuzjazmu, a w ° £  6 oceni8jącego sądu.

Sprostowanie pomyłki Dr« V o l k m u t h  z Haiti.

W wyszłój niedawno w Halli broszurze: Gervinus und  
e Zukunft der S lanen. Dan Dr. Volkmuth profesor filo-die Zukunft der S lanen, pan Dr. Volkmuth profesor filo

zofii przy seihinaryum arcybiskupiem w Poznaniu, kryty
kuje I *bija zdanie Gerwirtusa w zftanóm jego dziele:

Einlcituny in  die Geschichte des i 9 len Jahrhunderts roz
prowadzone, źe przyszłością Europy jest zwycięztwo i 
panowanie idei djBmokratycznój.

Podzieliwszy dziełko s» 8  na trzy części, w drugiej 
pod napisem: Cieszkowski und das Slanenthum , rozw o
dzi się nad duchem i myślą zasadniczą znanego dzieła 
O jcze-N asz , przyjmując na zasadzie opinii publicznój (jak 
powiada),! i duchowego pokrewieństwa Prolegomenów H i- 
storiozofii z O jcze-N aszim  Cieszkowskiego, jako znane
go autora pierwszego dzieła, za autora także ostatniego.

Niewierny, zkąd p. Volkmuth zaczerpnął owej opinii 
publicznój, przypisującej p. Cieszkowsk emu autorstwo 
O jcze-Nasza. Wszakże sądzimy, że tem niedyskrełniej 
sobie postąpił, ile źe juź ze sprostowania podobnego zda
nia, przed dwouu laty w dziennikach Poznańskich umie
szczonego, mógł i powinien był powziąć że autor Ojcze- 
N asza  ma ważne i dostateczno powody, do niewystępo
wania jeszcze nateraz na widok publiczny, i źe wbrew 
takim powodom, niegodzi się choćby i poważnej nauce i 
krytyce bałamucić publiczności cytowaniem autora bez 
pewnej jego znajomości, i kompromitować tak cudzego 
nazwiska.

Ponieważ ta jedyuie apostrofa, a nie krytyka dziełka 
była celem naszym , ciekawych rzeczy do dzieła samego 

-odsyłamy. X.
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rzymskiego, k tó ry  podnie*‘ony będzie do 3 0 ,0 0 0 . N ie
k tó re  pułki p rzeznaczone  do Rzymu, miały jui odebrać 
rozkaz wymarszu.   ^ _

Dzienniki wiedeńskie podają szczegóły znanych juś mniój 
w iącói wiadomości, które przywiózł ostatni parowiec .Lloy
da." francuskie i angielskie brzmią nieco spokojniej, i wyra

następujące oświadczenie; Nieprzyjacielskie kroki nie- 
rozpoczną się tylko w razie, gdyby w oznaczonym ter
minie Rossyanie nie wyow*kuowali Księstw naddunajskich. 
Na giełdzie prawdziwy popłoch". Independence zamie
szcza depesze bez podania źródła, zatóm jako prywatne. 
Zostaje pytanie: jak dalece prawdziwe?

Kończąc o wschodzie, powiedzmy jeszcze co ostatnia 
Gazeta Tryestska przynosi % Aten i różnych miast Syryi 
i Azyi mniejszej. Dnia 3 0 g O o północy powstało w Ata-

żają podziwianie nad otrzymaną niby ta koncesyą od ga- i  naoh trzęsienie ziemi, które zatrwożyło mieszkańców
r . l E V l s k l A O r n  k i ń r w  L,___ _______ J ___ * f?____ ______  • i _____ A l  L U c o n  i *  Ir a  o n . u  _  .  *  — • _ «binetu rosyjskiego, którą rozbiorą korespondent nasz wie

deński. Pogłoaki wojenne krążą ciągła tak w Paryżu jak 
w Londynie; o zamiarach rządów obu tyęh państw nic 
pewnego. Meetyng w Leicester oświadczył się bardzo e-  
nergicznie, ale meetyng to nie gabinet Do ocenien a więc 
prawdziwego położenia sprawy wschodniój nieprzybyło 
zatóm nic wcale. Ogr niczymy się przeto do podania 
dalszego szeregu wiadomości, nie dla tego aby były 
w ażne, lecz aby nieprzerwać ciągu i oszczędzić sobie 
późniejszych eksplikacyj. Z resztą w stronie krytycznej 
„Przeglądu" zastąpił nas korespondent wiedeński, przed
stawiając obecną sytuacyą z zajętego oddawna stanowi
ska i z właściwą jasnością.

Według niego N. Pan wyjeżdża dzisiaj do Monachium,
JMć Cesarz Wszech Rosyi, jak piszą dzienniki niemieckie, 
oczekiwany był z powrotem z Berlina w Królewcu na 
dzień 10 b. m., skąd w dalszą udaje się drogę do Pe
tersburga. Podczas pobytu Cesarza w Śans-Souci uda
wał się tamże pokilkakrcć p. minister Manteuffel.

Co do układów i ciągu negocyacyj, podaną przez nas 
wczoraj depeszę z Londynu 8 b. m. czytamy dziś w Ko- 
respondencyi Austryackićj w tych wyrazach: „Z prywa
tnego dość niezawodnego źródła słychać, ża gabinet kró
le *sko-brytański mając na względzie zjeduój strony pro- 
pozycye oiomunieckio, z drugiej obawę Porty, oświad
czył: iż poczytuje odroczenie pierwszych za pożądane, a 
natomiast, aby nowa konfereneya nowy wygotowała pro
jekt.* Tę samą depeszę z Londynu 8ge b. m. rano po
daje Gazeta Kotońska, kładziemy ją także, albowiem lu
bo jednobrzmiąca, rzecz nam jaśniej przedstawia: „Wcso- 
rajsza rada ministrów nad sprawą turecką trwała 4ry go
dziny. Pojednawcze projekta ołomunieckie zawierające no
wą redakcyą noty pośrednicsąoój na podstawie projektu 
rozeimczego wiedeńskiego, z uwzględnieniem trudności 
stawianych przez Portę, odrzucone zostały jednozgodnie, 
i pozostawione być miało otworzenie nowej konferencyi 
celem ułożenia zupełnie nowego projektu." Tyle więc 
znanem jest o radzie ministrów odbytej w Londynie 7go 
b. m., o którój dzienniki ostatnia francuzkie nic jeszcze 
niewiedziały, spodziewając się po niej wszakże czegoś 
stanowczego.

Mniej wiemy nierównie o sposobie zapatrywania się na 
obecną chwilę gabinetu tuleryjskiego. Depesia z Paryża 
8g0 b. m. b ran i: „Dzienniki publiczne powątpiewają, aby 
między mocarstwami północnemi przyszło do koalicji".
7 tego niewiele się dowiadujemy. Dćbaly i Presse z 7go 
cvtuiH artykuły Timesa i bawią się rozbiorem wyrzeczo
nych w nim opinij, które w końcu wielo na nowe ra
chują negocyacye. W t m widzioć możno zdanie Debalów 
j Timesa, ale nie rządowe. Ważniejszy więc byłby 
przypisek do listu 8 Paryża, zamieszczonego w Gazecie 
Wrocławskiej, gdzie czytamy: „Na wczorajszej radzie mini
strów w St. Cloud postanowiono, że rząd fraucuzki daje 
pomoc rządowi tureckiemu w wojnie jego z Rossyą. Mes- 
saż Cesarski do umyślnie w tym celu zwołanej Izby wy- 
łuszczy powody tego kroku. Ministrowie wojny i mary
narki otrzymali szczególne rozkazy względem postępu-

nie wzmiankuje; dalej pewna komlyluo,jnoś« Wj wmdo; | * '  bJł  l,k l e0 “’‘  “Ó  miejsce ję jupraze-
mostki, w wielko podaje ją podejrzenie jako fałszywą i . cno wydania.
ściacaiaca się do owych pogłosek o wysłaniu jenerała —■ NPan nakazał wydać a magazynów wojsko^
CaSfobert i korpusu wojska do Turcyi, czemu wszyst- wych w Dalmacyi suchary kilka statków dla za- 
kiemu zaprzeczyła stanowczo la  Patrie. ( tych miejsc Czarnogóry, gdzie Krak żywność.

Nakoniec co do wypowiedzenia wojny przez Turcyą, czuć stó daje. . »• , . . 8
deDesza z Paryża 7go b. m. zamieszczona w berlińskim . ' p a5, W rocław ska  dpno i z Wiednia, że powo-
Q n resp o n d en z  B urreau  donosi: „Parowiec przybyły dz ś dem do wydania prawa n g r « l c z . , ^ o  n a b y w a j  

m>i isvl.i Drzvwiózł wiadomość o wypowiedzeniu woj- , własności nieruchomej przez /y d o w , b y ł M dzw y- 
nv stron’v Turcyi*. Otóż depesza z semejże Marsylii: czajny w ostatnich czasach ruch miedzy Izraefitami

o r Stanbułu przywożący wiadomości z 25go w nabywaniu nieruchomości po większych miastach r
d n i! V > > M  *  "Sj <*«*«; * f ? *  * • *  c .iy * «- ^  tnh*

' Pftła.iJrdim że Dvwan oświadczył aklamacyą, mę kapitały. , . . i
aby^wnińa została wydaną Egzaltacya muzułmańska jest j — Towarzystwo przedsiębiorców angielskich z k&̂  
aby wo]na została wyoaną. Jig a oróźny. P o-' pitałem około 7  mil rfr- przedstawiło misistrowi

życzka pięćdziesięciu milionów piaślrów została zadecy- . spraw trewnętranych projekt do zaopatrzenia W ie- 
dowanątó.^Zestgwiiiśmy te dwie depesze aby dać poznać, dnia i przedmieść jego w
do jakiego stopnia depeszom zaufać niemożna. Któż po wadzenia jej do mieszkań, *e :
przeczytaniu depeszy Drzesłanój C orrespondent B ureau  raz domów w samem „city" wiCdenskićm posiada wfa*- 
mógłby się spodziewać że ona ma za podstawę niewin- sue studnie. W tej mierze niemasz w szasże  jćszczfe 
Ją depeszę*, którT powtarza starą  ̂wiadomość o tóin że J zgody, bo rada gminna nie chce za darmo odstąpić 
Dywan oświadczył za wojn« i że fanatyzm Turków > wodociągów miejskich.
iest obudzony?!.. J j — Arcyk*. Karol-Ludwik udaje się juz w końcu

Niema przeto żadnej., jeszcze. ur*,ę4°wój wiadomości, o tego miesiąca na stały  pobyt ™ J ^ o w a . Sprzęty

-   po
niedawnój klęsce jaka spotkała Teby. Korespondent pi
sząc jeszcze pod wpływem tej obawy, nie donosi wszak
że o żadnej smutnój katastrofie. Do Bejrutu przywieziono 
lfigo z. m. nakaz wymarszu wojaka; wszędzie zapał do 
nieopisania, mianowicie między przybywającymi z głębi 
och itnikami. Okolice Jeruzalem zagrożone bandami roz
bójniczemu Tenże sam dziennik donosi z Hagnezyi o oba
wie mieszkańców chrześciańskich przed fanatyzmem mu
zułmańskim, naprzeciw któremu niemasz obrony, miano
wicie w miastach głębiej w Azyi mniejszój istniejących.

Po za sprawą wschodnią źadnyCh prawie wiadomości.
Z Niemiec nic wcale. Zf rancyi podał nasz korespondent, że 
Monitor zaprzeczył wszelkiój ministeryalnój zmianie. Z An
glii deklamacye po Meetyngach) gdzie osobistość lorda 
Palmerstona wielką o grywa rolę, powrót królowój z Szka- 
cyi, i wypadek na kolei Killamejskićj w Irlandyi, który 
kosztował życie piętnastu osobom, a skaleczył trzydzie- 
ści. Z Włoch Cornere mercantile pisze o aresztowa
niach w Massa i Carrara z powodów politycznych. Z Hi
szpanii jednej dość ważną wiadomość przyniosły listy do 
Paryża, o zwołaniu Kortozów na dzień 19 listopada, dzień 
imienin królowój. trzeba jednak czekać, aby Gazeta Ma
drycka urzędowme to potwierdziła.

W iedeń 9  października. G a ze ta  T ryestska  pi8ZC 
z Wiednia: Kie y sisiejszy minister skarbu i han
dlu p. Baumgartner stanął Ua czej0 obu połączonych 
dykasteryj, otrrymał od Xi»*na zaraadm polecenie 
przedłożyć do najw. sankcyi stosowne projekta w ce
lu stanowczego połączenia tych obu niegdyś rozdzie
lonych miuisteryow. Zdaje s ię , 1ż utfnano za w ła 
ściwe, aby dawn ejsey zik res działania miniśterśtwa 
handlu poddać nowemu rozbiorowi aby odłączyć od 
niego niektóro gałęzie jak zarząd ddbr skarbowych, 
koleje żelazne i td. Nie ulega teraz wątpliwości, że  
przyszedł czas ostatecznej deejrzyi pod Wzglądem 
stanowiska ministerstw handla i skarbu, c-V jftk s ły -  
uBfliemy, wkrótce ogłoszonem b^ilzie. Zbyt wielk* 
praca jaka spadła na barki p. Uaumg&rtnera nadwe
rężyła jego zdrow ie, a sam rozdział czynności mię
dzy dwóch zastępców pod nieobecność ministra, naj
le p s z ą  był sk a z o  wką, ż e  o K upcłnem  zlaniu obu mi
n is te r s tw  n iem ożo by ć  m ow y . P rz e k o n a n o  s ię  J e sz c z e  
u a n tę p n ie , z e  s p r a w y  fins s i w  p a ń s tw a  o d d zie lo n e  
być w in n y  od bieżących czynności skarboWyćh, a 
ztąd poszła pogłoska, że w łaściw ie minfsterydm 
skarbu ograsiczać się będzie na kwestyach de la  haute 
finance; a zaś dla spraw handlu i r z em io s łtu d z ież  
administracyi skarbowej urządzone będą dwie posa
dy dworskie centralne niezawisłe od siebie i od mi- 
steryum skarbu, a których naczelnicy zasiadają naf 
radach ministrów. Na takich naznaczają p. llucska- 
fera i bar. Geringera, którzy pod nieobecność'ministra' 
p. Bnumgartnera departamentem jego zawiadywali.

— Caytsmy w L loydzie , iż G az. K otońska  zamie
ściła  oświadczenie Bartłomieja Szem erc, iż tenże nie 
dał żadnego wyjaśnienia pod względem miejsca', gdzie
linannS I .. L.. t  ̂  nalfńnint ni.  ? _ .-1   '  i

sarskim pan Jackson rozpoczął swoje urzędowanie 
z d. 7  b. m.

— Zgromadzenie związków katolickich niemieckich 
w Wiedniu w ygotow ało następujące oświadczenie 
pod względem uniwersyteckim: „Siódme walne zgro
madzenie katolickiego związku w Niemczech powo
łując się na uchwałę 6go zgromadzenia walnego, 
uznaje ciągle potrzebę założenia wolnego katolickiego 
uniwersytetu w Niemczech i wykonanie tego zamiaru 
zostawia przyszłości. Przedewszystkiem zaś p il ga  
z ufnością na gorliwości przewielebnego episkopatu 
i sprawiedliwości wysokich i najwyższych rządów  
pod względem przywrócenia nie wielu ocalonych u -  
niwersytetów katolickich w  Niemczech w charakte
rze swoim odpowiednim pierwotnemu przeznacaeniu 
funduszów Q Stiftungsm assig j. Zgromadzeń e wala® 
wyrazić musi zatem głęboki żal swój z powodu na>- 
paści na katolicki charakter tych starożytnych aa- 
kładów, jak to w ostatnich czasach miało miejsce 
pod względem uniwersytetu w Freiburgu, w Brya- 
gowii. Uznaje onô  w tem najsilniejsze naruszenie pra
wa pozytywnego i świętości akt erekcyjnych, tudzież 
zgw ałcenie j-dnego z najsilniejszych środków spó- 
łećseńskich. Zgromadzenie jlne uznaje z żywem prze
świadczeniem zasługi owych mężów, którzy powstali 
śm iało, stanowczo i gotowo przeciw naruszeniu praw 
i za utrzymaniem katolickiego charakteru uniwersy
tetów. Oddaje ono przeto największe pochwały gor
liwym usiłowaniom wszystkich kollegiów doktorskich 
na uniwersytetach w  Wiedniu i Pradze, życząc im 
najpomyślniejszego skutku. W idzi zbawienie uniwer
sytetów i pewność błogiej ich działalności na dobro 
narodu w łaśnie w szczegółowym  podziale katolickim 
tych zakładów, tudzież w żywym związku ich ze 
Stolicą świętą prżfz godność kanclerza i obsadzenie 
wszystkich katedr katolikami wiernymi, j»k niem niej 
we wszystkich innych organicznych i historycznych 
urządzeniach, które w ykazały wartość swoją w w ie
kach wiefaości prawdziwych nauk, a z których u - 
padkiem, ciężkie zadano rany umiejętności i w y p ły 
wającemu z niej życiu."

T  u r c  y  a.
G a zeta  T ryestsk a  podaje następujące wiadomaści 

ze wschodu nadeszło parowcem „Adria" a poprze
dzające trzy listy stambulskie z daty 2 6  września.

Posunęliśmy się jeden krok naprzód w rozwiąza
niu sprawy wschodniej. Klamka zapadła: Dywan na 
wielkiej radzie postanowił zapalić pochodn ę wojny, 
wydobyć mleca z pochwy, i woli jego stanie się za -  
dosyć... Będzie to krwawa walka ale tylko samotwór, 
bo inne państwa przyglądać się będą przez floty swoje 
lub korp sa obserwacyjne, nie mając zapewne w tej 
w o jn ie  udziału; czyli innemi słow y, przyjdzie zape
wne do wojny między R o s y ą  a Turcyą, ale i w ów 
czas pokój europejski nie będzie zagrożony, a reszta 
Buropy o tyle tylko uczestniczyć musi, o ile powsze
chny h ndel zagrożony będzie przez nieuniknioną trwo- 
żliwość umysłów. Nie tracimy wszelako nadziei, że  
może wszystko rychlej się ku dobremu obróci niżeli 
nam się zdaje. Jou rnal de C onstantinople  z d. ii4  
staia się zapewne przygotować do tej katastrofy. 
Zapatruje się on oczywiście z puoktu tureckiego. Ro- 
syjatki gabinet, zdaniem jego zaw iódł nadzieje ca łe-  
g  i świata odrzuciwszy modylkacye w projekcie w ie
deńskim poczynione, których słuszność cztery mo
carstwa uznawszy poczytały je jako zdolne do przy
jęcia. Dosyć to naiwnie chcieć wm ówić, że w Kon
stantynopolu, W iedniu, Berlinie, Paryżu i Londynie 
od najwyższego aż do najniższego, każdy *ię ciesaył 
jakoby na rozwiązanie ostateczne tej wielkiej kwe
sty! na tej drodze, która wszystkie interesss tak nie 
miłe dotknęła. Tem mniej moinaby w nią powątpie
wać iż nawet reprezentanci Rosyi przedstawiali rzecz 
jak gdyby skończoną. Pomiędzy innemi— mówi ten 
dziennik turecki — p. Mayendorff pisał w tym duchu 
do p. Brucka w Konstantynopolu i telegrafow ał na
wet do księcia Gorezakowa do Bukaresztu. Tym cza
sem stan rzeczy trudniejszy niż kiedykolwiek i jakże 
się ma rozstrzygnąć? Czy przez pokój? ten zagro
żony ale nie przez Portę, która ani na krok nie prze
sz ła  granic prawa i najwyższego umiarkowania; przez 
wojnę? któż może obliczyć jej następstwa gdyby 
buchła? W  tem miejscu grozi organ rządu tureck e -  
gó namiętnościami rewolucyjnymi, i mówi syn  
wzgląd na nie zdolny jest nakazać moCsr?twr‘l™„u.n 
s iłą  trzymać się strony mającćj za sob9 p 
jest strony Turcyi. Constantinople-

„Portń mowi dalej •/oMr" ^ iJ pi iwością patrzyła  
ufba w zgodę “ 0Ĉ  V hD,J e S wojska rosyjskie
na naruszenie granic swoich Do n c W n ,

npndance ; * *6 ” * v m , m j)w i:  -ńapow oyjm " .  o a o o y  p u u iu a u m -------- J - 1  “  "IVU,,, » i u u ,
Sułtan dał.czterotygodniowy .fcylko, tęrmin,d9 ęflfekuacyi takową na granicy oddać « przez ca ły  pobyt w S a -  
ifsiLto,-“—drugs i H  datą. więc*orein brzmi: »De- xonn broń taka może być tylko wiezioną między rze- 
klaracva w yraźna wojny przez Turcyą, doszła legacyą czarni podróżnych.
ottomańską przy naszym dworze. Towarzyszy jej wszakże — Poaeł Stanów Zjednoczonych przy dworze ce

do ’  . . l .w y c .in y c h  k™ ^'',- 
a
I

:c

nfo^sły spodziewanego skutku a nic nie*wskazuje, jak 
dojść do niego. Jeżeli Turcyą widzi się być posta
wiona w konieczności postarać się w inny sposób o 
uszanowanie dla siebie i utrzymanie praw swoich,

do n a d z w y c z a j n y c h  kroao<w, «  -u teg a , onary
/  każdvm dniem w i ę k s z e ,  ą  lurcya bardziej jeszcze 
na tem cierpi aniżeli skojarzone z nią mocarstwa. 
T r z e b a  się s t a r a ć  położyć kouiec temu stanowi rze- 

.. Układy toczą się od kilku m esięcy i nie przy-
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to może liczyć na sympatye tych w szystkich, którzy żyć w  duchu partyi wojennej, ale nie przeciw niej. 
dotąd za nią obstawali i uważali prawo za najlepszą Jakkolwiek ważnem j est położenie rzeczy tutaj, 
tarczę interesów legitymizmu. Jeżeli Rosy* ujrzy że przecież dla Europy niemasz tego niepokoju i nie- 
Turcya i jej sprzymierzeńcy zdecydowani są wziąść bezpieczeństwa, 2  jakiemi się wiążą z łe  przepowie- 
za broń, natedy na drodze rozsądnej zgodnie z in- dni - na jednej, _* obawa na drugiej stronie. Zdanie 
teresem pokoju i prawami Porty nastąpi rozwiązanie.^ to , o co głównie w csłej Europie chodzi, da się 
Dziennik turecki mniema, ż e  mocarstwa rzucą Rosyi ; mniej więcej z pewnością postawić, iż spór turecku- 
rękawicę w obronie islamu. rossyjski nie ma niebezpiecznego charakteru kwestyi

L ’Im partia l mówi ' ‘ ^  ~ ,J ------  * ---------------------------------------  •
skiej wojny a raczej 
przód — są słow a tego
coraz się więcej c o fa m y -  -  -^apułujuus
muje wszystkie c z y n n o ś c i  przedsiębiorcze. Śtan 
czy niebezpieczny, » c®r„z 8.’̂  bardziej zamącać zdaje, 
i mógłby s p o w o d o w a ć  Fortę do kroków których uni
kała w chwili zajmowania Księstw Naddunąjskich.
Z a kilka dni dowiemy się, czyli huk dział usunie 
trudności lub też pożądany pokój utrzymanym będzie.
Czas mija szybko, zima blisko, floty nie mogą dłu
żej pozostać na swoich kotwicach i albo muszą przejść 
DardaneJIe albo gdzieindziej szukać schronienia przed 
niebezpieczną porą roku. W szakże niepodobna aby 
mocarstwa sprzymierzone ustąpiły żądaniom Rosyi i 
cofnęfy się; honor i interes nakazują im iść dalej niż 
dotychczas. Odwrót ich równałby się stracie całego 
ich wpływu którego poświęcić nie mogą.“

W  tureckiej radzie ministrów jak  i u reprezentan
tów mocarstw panował ciągle ruch niezwykły. Dnia 
2 4  zrana odbył się w cesarskim pałacu w Czera- 
ganie przeszło trzechgodzinny dywan. Dniem przed 
tern minister spraw  zagr. by ł u posła angielskiego, 
gdy tymczasem c. k. Internuncyusz, poseł francuzki 
i minister pruski zeszli się na naradę. W ieczór p. de 
la Cour udał się do W. W ezyra. D. 2 2  nadzwyczaj- 

niec przyw iózł z W iednia depesze dla inter-
iłnat* non«nnrnni«i n mnltai>oiitr ■ W 7

ny goniec
nuncyatury," reprezentantów mocarstw i W. Porty, 
a 23go parowiec „C heh-Per“ powiózł efekta woj
skowe do Trebizondy, „ P e rsu d “ amunicyę do Bat- 
tum, a fregaty „Feizi Bahri“, „Medżidżie" i ^Szaiki- 
Szadi“ wysłane zostały do B ajrutu , aby nowe woj
ska sprowadzić z Syryi. Takiż aam ruch panował po 
arsenałach lądowych i morskich. W szystkie gazety 
dworskie ogłaszają wspominany po europejskich dzien
nikach memoryał o kwestyi miejsc św iętych, którego 
źródła szukać trzeba w Konstantynopolu. Dzienniki 
francusko-tureckie zakończały swój sąd o nim stereo
typową uw agą, że Porta i w tej kwestyi nie ma so
bie nic do zarzucenia. Nie należy wszakże sądzić 
że w Konstantynopolu zajmują się samemi tylko po-
w a łn e m i s p r a w a m i; n ie  b rak  i na z a b a w a c h , a  m ię
dzy niem i o d z n a c z a ł  s ię  ś w ie tn y  b a l u r e z y d e n ta  pru
skiego pułkownika Wiidenbruch w d. 2 0  września 
w  jego letniem mieszkaniu, gdzie wybór towarzy
stw a się z eb ra ł, i zabawa trw ała do rana. Journ. 
de Const, mówi o załatwieniu sprawy Koszty, która 
co do osoby tego emigranta skończyła s ię , lecz 
„strona prawna tej sprawy stanowi jeszcze przed
miot dilszych układów pomiędzy obu rządami". Św ię
to btjraniu w calem państwie tureckiem odbyło się 
spokojnie. Pożar który nawiedził dzielnicę miasta 
„E sk i-Z aara* , zniszczył 1270  kramów i mnóstwo 
domów, szkoda ma wynosić około 1 2  milionów pia- 
strów. Szach perski gromadzi wojsko urządzone ca 
sposób europejski pod Sułtanie i wielkie żywi za 
miary zawojować Chiny i Bocharę, ale w obecnych 
okolicznościach b ę d z ie  musiał dać temu pokój

Poczty mocarstw znajdujące się tutaj p ow iozą  za
pewne w tych dniach we wszystkich kierunkach wia
domości wojenne. Rzeczywiście chwila obecna barl 
dzo krytyczna, i na prawdę jest to wilia wojny a 
przynajmniej jej wypowiedzenia. Gabinet rossyjski 
o ile wiadomo postanowił stale nie ustępować ani na 
jotę od noty konferencyjnej wiedeńskiej; pod tym 
względem nikt się tutaj nie łudzi, iżby powiększyw
szy demonstracye można coś uzyskać. Ale i Porta 
trzyma się swojego zdania, że nota pomieniona za
graża jej zwierzchnictwu i niepodległości, jeżeli wia
dome modyfikacye jćj niezmierną. W  tym duchu w y-

raAa r ' ni8trów oJbyta w tJCh dniachw i/zeraganie pod przewodnictwem Sułtana. N a  
wczorajszem c* 6  wr£ } posicdBen.u Dywanu S zyst^ 
wyższych osob ze .tanu urzędników, wojskowych i
dUCi ,° T Z d T f l k S ^ 7 S , jedaoz2°dnie “ieodsfępo- wać od modyhkacyj pod żadnym warunkiem iakiehv-
kolwiek przyszło ponieść ofi„y. Pra5eciw tik iS  u l 
chwale energiczniejszy nawet władca Osmanów nie 
mógłby nie począć, a ęoi tu mówić 0 Sułtanie któ
ry tak dalece miłuje pokoj, iż ulemowie 0 mało b u n
tu nie podnieśli, i któremu władza nad wojskiem 
prawie z rąk wytrącona, mógłby jej wprawdzie u-

u i d t )  i) tY iu ia  *» *— wvj  o a u i c j  |j
pod tym względem arcydzieła.

W dalszym ciągu rozbiera G azeta Tryestska  tę 
dyplomatyczną p racę ; przedstawia iż czas obecny 
korzystniejszym jest dla pokoju niż kiedy ks. M en- 
szyków się P°ja ^ ‘*> bo wówczas państwa zacln dnie 
stały  po stronie lurcyl podejrzy wając Rossyę o ta
jemne plany na zniszczenie Turcyi, a sprawę protek 
toratu jako maskę gdy teraz przekonano się, że Ros- 
sya nie ma innych celów jak  przestrzeganie praw i 
swobód zapewnianych sobie pokojem kajnardżyj- 
skim itd.

Jutro lub pojutrze będziemy wiedzieć z pewnością 
jak sobie Forta zamierza postępować, gdyż w dniu 
dzisieszym Dywan zajmował się* redakcyą
wczorajszej uchwały swojej. Wypo .ied zeuie wojny 
nicmiałoby sensu bez wysłania armii za Dunaj, 
by odebrać Hossy i posiadany przez nią „zakład". 
Sami Rossyame nie przejdą Dunaju w zamian za wy
powiedzenie wojny5 a |e zaczepieni, skoroby im się 
powiodło pokonać Turków posuwać się będą, póki 
me przymuszą do przyjęcia żądań rossyjskich lub 
poki p r y pokoju góiy nie weźmie. W żadnym rs -

przed^wkisną? >Ć WyjŚCie W0J8k Z ^ 4tw
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Kronika miejscowa i zagraniczna,
Kraków 1 1  października. Z prawdziwym dowiadujemy sie 

żalem, że na dniu 8 b. m. umarł w Onorowie w W  2 ,  !  
Poznańskióm znany i powszechno • , ,  ' Księstwie
tel Józef Morawski. I 7 0T SZ  7 7  ‘ ° byWa*on starszym bratem znanego naszego
wieszcza jenerała Franciszka Morawskiego. Mało kto zapra
wdę może Się poszczycić tak cnotliwym i zasłużonym żywotem, 
mało komu należy się bardzićj owe miano obywatela, tak czę
sto dziś szafowane, jak śp. Józefowi Morawskiemu. Lat 72 ży
cia poświęcił on powiedzieć można usługom krajowym. Za K się
stwa W arszawskiego był Referendarzem Stanu, i pod tóm tćż
nazwiskiem  powszechnie w k ra ju  b y ł znany. W  r. 1 8 1 3  CO-
fnął Się z R ządem  do Paryża. W róciwszy do progów rodzin-

u  °L , . , , r'’ °  się gospodarstwu i pierwszy w W. Ks.
Poznańskióm udoskonalił ekonomią ziemską, szczególn ej chodo- 
wame owiec. Powołany późnićj przez JMC. Króla Pruskiego, 
zasiadał w Radzie Państwa (Staatsrath) w B erlinie, gdy dy
skutowane było prawo uwłaszczenia chłopów, a lubo był w za
sadzie za uskutecznieniem tego ważnego kroku, przewidując je 
dnak następstwa, silną stawiał oppozycy, co do sposobu, w a- 

p r a w 0  Ukowe przeprowadzone być może. Memoryały, któ
re z tego względu ministerstwu przedkładał, nie małe na tę 
kwestyą rzucały światło. Ostatnie lata przepędził śp. Morawski 
w swych dobrach Oporo w ie , chwaląc Pana, liczną otoczony ro
dziną, służąc aż do ostatniój chwili bliźniemu. Bogaci szukali 
u niego rady, sąsiedzi m ieli w nim rozejm eę, ubodzy znajdo
wali opiekuna, a cała prowineya wzór gorliwego chrześci- 
anina, prawego obywatela i niezrównanego gospodarza.

—  G azeta W. K s. Poznańskiego  pisze z Poznania 8  paźdz.: 
Do szkoły realnćj tyle się już zgłosiło  uczniów, że liczba za
pisanych dochodzi 3 00 . Szczególniej niemieckie oddziały są 
przepełnione. Polskich uczniów dotąd mało się zgłosiło , co za
pewne stąd pochodzi, iż z prowincyi przybędą dopiero na roz
poczęcie kursu. Jeszcze dotąd nie wyznaczono dnia na rozno 
częcie tćj szkoły.

l a ż  Gazeta pisze z Bydgoszczy 5 paźdz.: Dziś odbyła 
Się uroczystość pożegnalna w naszóm gimnazyum, z k tór'  
odeszło 1 2  uczniów na akademią * doręczono im dziś zaświaj  
czema dojrzałości. Poświęcają si«= 6  medycynie, 4  prawu 1 
matematyce i naukom przyrodzonym 1 2 filologii. Liczba ucz- 
niów w gimnazyum wynosiła w ogóle 24  6 , z tych w g 
było 16 , w sekundzie 2 4 , w w yżs^ j tercyi 3 5 , niższćj tercvi 
3 6 , w kwarcie 5 2 , kwincie 44  i sekiCle 3 9 - Co do wyznania 
1 9 8  ewanielików, 2 7 katolików, 2 1  źyddw' Co do narodowo
ści 2 32 Niem ców i 14 Polaków-

—  W  tych dniach przystąpiono do urządzenia w Peters
burgu telegrafu podziemnego elektrycznego, który poprowadzony 
zostanie od placu Adm iralicyi, Przez ulic« W ozniesieóska i 
New ski Prospekt do stacyi kolei żelaznych: Warszawskićj i 
Moskiewskiój. ( K W I

—  D . 2 . b. m. umarł w Paryżu sławny Iranc. Arago. Uro 
dził się on 2 6 lutego 17 8 6  w Estagel pod Perpignan) byj

uczniem szkoły politechnicznej 1 zarobił sobie na sław ę, będąc 
użyty przy wymiarze stopni jeogr. między Dunkierką i Bar- 
celloną, który przedsiębrał Biot. W  r. 18 0 6 pracując przy tym 
wym iarze, dostał się do niewoli hiszpańskićj, ale traktowany 
z poważaniem, wkrótce z niój wypuszczony został. Wracając 
do Francyi, schwytany przez rozbójników algerskich, wykupiony 
był w r. 1 8 0 9 . B y ł on akademikiem, członkiem bióra długo
ści jeogr. nieustającym sekretarzem akademii umiejętności, dzie
łami swemi zjednał sobie imię europejskie. Najważniejszemi 
pracami jego są spostrzeżenia nad polaryzacyą światła, nad ma
gnetyzmem i ważkością płynów. Jako człowiek polityczny liczo- 
ny jest do skrajnych republikanów. Dawniój deputowany, w r. 
1 8 4 8  członek rządu, nie z łożył przysięgi na wierność Ce-
onrTnwi

10h K 7 ,,Y,ik*::
R  mn »n*1 Broni aw »k ”  ̂  J  ó* f H8„,ry k a  StoVoieka^ E w y  Ida 8t«bn*i?u! 
r  ^ a k i  J a i  Boleohowaka ae Sąoaa. Antoni L in d .

w J  e h .  i r  V  . S tadnicka .  Bochni.
do wTedn^a W ł f  V y T  l  B o ą io .in ..  S ty r .ado W iednia. W ład y sław  Lew akowski do A ltenburąa. P aw eł Gro
pius do Berlina. Csolina Hospodar do Polski. C serkaw ski o. k 
radsoa sskolny do Lwowa.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
.Kuraa telegrafie*ne * dnia 11 pa*d*iernika: Metaliki 

h -pr. 91 ■/,. _  Metalikj 4 ‘b _pr . 80 ./§. _  j , eU lik , 4. pr „ r  _

i i n i n  i  T’ ł 6 '/•• — * % 'P r - *8 T/ia- — >-pr. 19V, 1 ciągu. 
P * l o n f  ’ 3 0 2  Augsburg U l* / ,.— Londyn 10 kr. 6 3 .— 
F a ry i 130  _  Akoye Bankowo 1287. — Akoyo kol. żel. półn.
Iverdyn. 245. — Pożyoska c r. 1751 lit. A. 97’/ . , . ,  B. 1 1 6 % .— 
Oet-Donau Dampfseh. 770.

K u r s  k r a k o w s k i  l ig o  paśd i. Baakn austr. żąd. 96 pł. 9 5 1/,.  — 
Pruski kurant żąd. 104% , pł. 103% . — Rabie srebrno nowe 
al pari. — Cwanoygiery nowo ż. 101% , p ł. 104% . — Cwan- 
oygiory sta re  ż. 104'/, p ł. 104. — Im peryały  ż. 34 8 , p ł. 34 6 . 
Dukaty austr. i holend. 4. 19 9 pł. 19 5 . -  20frankowe ż. 3 3  22  
pł. 33 20. — L isty sast. poi. ż. 98 V, pł. 98. — L isty  Z ast. 
galic. s  kupon. ż. 92% . pł. 92% .

K u r s  lw o w s k i  s d. 7 pażdi. D akat holend. 6  * łr . 9 k r. — D a-
kat ces. 6  z lr . 16 k r. — Półim peryał ros. 9  a łr .   k r  
Rubel ros 1 s łr .  46 kr. — T alar praski 1 z łr . 37 kr. — Pol
ski kurant i pięciozłotówka 1 s ł r .  19 kr. — Kurs listów sa s t. 
w gal. stan. Instytucie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100* 
po — s łr .  — kr. w mk. — Spriods.no 100 po — s łr .  — kr. — 
Dawano sa  100 s ł r .  — kr. —. — Żądano s ł r .  — kr. —.

K u r s  w ie d e ń s k i  1 d. 8  paźdz. Metaliki 90% . — Nowa pożyoska 
8 0 / , .— Akoye Banku wied. 1283 .— Akoye kolei żel. sal. 3 1 6 '/,. 
Agio od s ło ta  16% , od srebra  l l 1/,.

K u r s  w r o c ł a w s k i  s d. 8  paźds. Banknoty austr. 93% , ż. — 
Banknoty polskia 96%  ż. — L isty  zastaw ne polskie dawne i 
nowe 94 ż. — L isty  nastawne posnańs. 4 -p r. 10* ‘ , ż . , dto 
3 % -p r. 96 % d. — Kolej K rak .-gó rno-ssląska  91 d.

(1046) O b w i e s z c z e n i e . 0 3 )
[N. 772.] W  skutek wysokiego rosporsądsenia m iai.teryalneco 

z doia 5go października 1852 do liosby 3669 w ydansgo, wydoby- 
I w ają się poesąwszy od dnia 29go sierpnia r. b. odwieosne deby 
1 W koryole W isły  znajdujące s ię , żegludze bardzo niebezpieczne. 

Na sprzedaż znacznej liczby dotąd już  wydobytych pomienionych 
dybów odbywao tip  będzie, w dniaoh 12go, 13go i U go pa id z ier- 

* b. r. przed i popołudnia na brzegu W isły  poniżój Grzegó
rzek  w bliikośoi Dpbia — publiozna lioytaeya — przy którój z a 
kupione Dęby, najw yższą oenę dającemu, po złożeniu takowżj w v - 
uanerni sostanę.

W zyw ają się przeto ohęó kupna m ający, by się w oznaozonym 
dniu 1 miejscu ZBeJdowao zechcieli. '

z o. k. Urzędu spław ów  w Podgórzu d. 7 października 1853.
________  R eichem dorfer , Bzkz-Ia.

®  ̂  w i e s z c z e n i e .
c u ^ ł a i l "  U  PfliJ%e,laik* r. o g o d .i.io  lotój . r a n a  na p la- 

Sukiennicami w Rynku głównym  m iasta K ra- 
kowa sprzedana będą przez publiczną lioytaoyą w drodze egzeku- 
yi sądowój, ruchomości, jako  to : z eg a r, wyroby m iedziane, mo

siężne, etolnrszosyzna i różne sprzęty  domowe. 0  oióm ched liey- 
r°i7?ou maJł oyeh ®*wiadamiam. -  Kraków b paźdz. 1853 r. 

i9 )  Ignacy P iekarski, 0. k. komornik sąd.
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I n s e r a t y ,
Publiczny Nauczycie] Kaligrafii,

mając kilka godzin wolnyoh jeszoze, pragnie je  poświęoió pensyom 
lub prywatnym. — Bliższa wiadomość w Księgarni pana Priedleina 
gdzie 1 wzory jego pisma kaligraficznego widzieć można. (1 0 2 6 -2 -6 )

La Pension de Madame Gibson gd
de Paris est actuellemenł transferree de la Rue 
Grodzka N. 2 2 5  a la Rue Szeroka N. 42 . G. III

M o t a .  Madame Gibson donnę chez elle des Cours de 
Langue franęaise aux Demoiselles qui yeulent 8e perfectionner 
ou se mettre h mćme d’ense.gner cette langue. Des soins par- 
ticuliers sont donnćs au Style et h la Composition

Des sujets de divers genres sont fróąuemment donnćs it trai
ler aux E ldves, afin qu’elles acquibrent une ćlocution facile 
une expression cotrecte, un style pur, om ć et agrćable et une 
certaine elegance de diction.

Madame Gibson donnę aussi des Leęons particulićres, Mon- 
sieur Gibson donnę des Leęons particulićres d’Anglais. —  II y a 
des Cours dA nglais p0ur jes Demoiselles qui frćąuentent la 
Pension. Madame Gibson prendra des Pensionnairez.

Aarafou Cc/dfwaaaa. drakArni,


